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1 Sgr. 3 Fen. od wiersza na £ szerokości przyj­
mują się tylko w  expedycyi.

ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgy 
na cale Prusy 2 Tal

%
&

D ru k iem  i n ak ład em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckcra  i Spó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ieńsk i  w  P o z n a n iu .

Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
w  ś r o d ę  d n ia  18. C z e r w c a  1 856 , p o  p o ł u d n i u  o g o d z in i e  3 ej.

Przedm ioty obrad: 1) Odnowienie kanału  na ulicy K rólew skiej; 2) u rz ą ­
dzenie bezpłatnego pomieszkania dla chirurga miejskiego w now ow ybudow anym  
domu chorych ; 3) Zezwolenie na odgałęzienie wodociągu do g ru n tu  pod Nr. 2  
na W ronieckiej ulicy położonego, za opłaceniem czynszu rocznego talarów  8 ;  
4 j obory  uzupełniające koraisyą zajm ującą się oszacowaniem opłaty  komunal­
nej z dochodu; 5) nowe obsadzenie posady miejskiego budow niczego; 6 ) oso­
biste interesa. T s c h u s c h k e .

Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Fezu.
P a r y ż , 15. Czerwca. — W czorajsza uroczystośćfchrztu dziecięcia 

cesarskiego odbyła się w  dobrym porządku; cesarz i cesarzowa opuścili 
ratusz, jak program przepisał, o godz. 10!. Wczoraj podobnie jak  dziś 
wszędzie tłumy ludzi przechodzą, po ulicach Paryża.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  13. Czerwca. —  W  izbie w yższej potw ierdził lord Clarendon, 

podobnie jak  w  izbie niższej lord Palm erston, źe C ram pton.otrzym ał paszporta; 
obaj dodali, że A m eryka oznajm iła, iż chętnie chce się p rzy łożyć  do załatw ie­
nia nieporozumień. Obaj atoli m inistrow ie n i e eh ci eti da ć Ti tij as n i ć ńi a "ty i n c z a s o - 
w ego , jak  sobie rząd  angielski w  tej spraw ie poradzi. — W  izbie niższej oznaj- 
mil lord R ussel, że w poniedziałek założy interpellacyą w  tej mierze.

P a r y ż ,  14. Czerwca. —  D zisiejszy M o n i t o r  donosi, że cesarz p rz y j­
m ow ał wczoraj kardynała Patrici w  T uileriach i p rzy  tej sposobności powiedział 
m ow ę do kardynała , w  której m iędzy innemi ośw iadczył, że z wdzięcznością

syna i r  rancyi. W ie o tein , ze najpew niejszy środek do za­
służenia na biogosław ieźstw o nieba zaw isł od tego , jeżeli papieżowi, jako na­
miestnikowi C hrystusa na ziemi okaże najzupełniejszą uległość.

—  Cesarz przy jm ow ał Olozagę jako  nadzw yczajnego posła hiszpańskiego 
i bar. Bruim owa. O statni doręczył cesarzowi w łasnoręczne pisino cesarza ro- 
syjskiego i oznaki czterech rosyjskich orderów . Równocześnie przedstaw ił bar. 
B runnow  cesarzowi pułkow nika Albedinskiego, k tó ry  otrzym ał od cesarza ro - 
syjskiego polecenie przem ówienia osobiście do cesarza Napoleona.

Cesarz zamianował R o u h era , Casteibajaca i D ubourdieugo senatorami. 
O prócz tego zamieścił M onitor kilka nominacyi na kaw alerów  legii honorow ej, 
jako  okazanie łaski p rzy  nadchodzącej uroczystości chrztu dziecięcia cesarskiego.

B e r l i n ,  15. Czerwca. — N. Pan  raczy ł nadać aptekarzow i D r. B e i n e r t  
w  C 'harlottenbrunn pcie waldenburgskim order o rla czerwonego 3 kl. na pętlicy, 
nadprokuratow i B r o h m  w H alberstadzie, rendantow i kassy salaryjnej przy 
sądzie pow iatow ym  w Kwidzynie D i t t m a n o w i  i poborcy podatkow em u W  i 1- 
s k y  w  Anltlam order orła czerwonego 4ej kl., tudzież posłu gaczowi przy  za- 
Uadzic a r ty le r j i  w  S tralsundzic K r a f f t  pow szechną oznakę honorow ą; tu - 
dziez asesorow i rejencyjnem u B o h l e n d o r f f - K o l p i n  szlachectw o, a zamian, 
tajn. rad-Łcę rej. i l o e i i e  w  Berlinie tajn. nadradzcą re j .;  tajn. radzcę budow ni­
czego H ii b e n  e r  w  Berlinie tajn. nadradzcą budow niczym  i sedziego D o b e r s c h  
w W rocław iu radzcą p rzy  sądzie miejskim.

P o c z d a m .  14. Czerwca. - Najj. cesarzow a m atka i wielki ks. Michał 
w yjechali do S tu ttgardu .

S a n s s o u c i ,  14. Czerwca. N ajj. Pan słuchał wczoraj różnych  refera­
tów , o godzinie 4tej byl obiad familijny, a wieczorem było świetne tow arzy ­
stw o sproszone u Najj. cesarzowej matki.

B e r l i n ,  14. Czerwca. — W  ciągu roku zeszłego obudził się w  skutek 
blokady rosyjskich portów  znakom ity handel ze Szczecina do K rólestwa Pol­
skiego. Handel ten , ja k  sobie tuszym y, u trzym a się w  części po przyw róce­
niu pokoju , bo jak  osoby w ysoko w  Rosyi postawione dały się tu  słyszeć, 
odrębność R osy i w  obec zagranicy nie będzie nadal tak u trzym yw ana ściśle, 
jak  w  daw nych czasach. Ju ż  u łatw iają  teraz w ładze rosyjskie i polskie p rze­
jazd  przez granicę polską i ro sy jsk ą , tak zagranicznym  podróżnym , jakoteż 
rosyjskim  poddanym , a cła przez suchą granicę niebędą podw yższone w poró ­
w naniu po ty c h , które pobierają od strony  m orza, acz zniesiono blokadę. R ó ­
wnie w ażną je s t rzeczą dla handlu bałtyckiego z H olandyą, iż rząd  holenderski

udzielił panu Dankel w  M iddelburgu pod w arunkiem  poprow adzenia przez w y ­
spę S ud  Beoeland z H answ erka do W emeldingen kanału , koncesyą na, zakła­
danie tam na Osterschelde. Ju ż  teraz zajm ują się sypaniem grobel. Żegluga 
wielkie z tąd  odniesie korzyści, bo m iędzy Siidbevelandem a N ordbrabantem  
była bardzo niepew ną, a od  napraw y  brzegów  żadnych opłat płacić się nie 
będzie.

W 'ran eya .
P a r y ż ,  11. Czerwca. —- M o n i t o r  zamieszcza wiadomość o przejażdżce 

cesarza po prow ineyach pow odzią naw iedzonych unosząc się nad przyjęciem , 
jakiego wszędzie doznaje. Niemniej ogłasza pismo to program  uroczystości 
chrztu cesarzewicza.

—  M inister R auber p rzy  zamknięciu w y staw y  rolniczej zapraszał produ­
centów  na rok 1857 na w y staw ę , gdzie doznają tej samej, co dziś, gościnności.

—  Prefekt Sekw any odebrał z L ondynu  od lo rd -m ayora , Davida Saio- 
monsa pism o, w którem  zawiadamia go , iż na życzenie wielu spółziom ków  
sw oich odbędzie s ię l3 .tn .b . meeting celem okazania spółczucia swego nieszczę­
śliw ych , pow odzią dotkniętych i p rzy łączy  się do subskrypcyi dla nich.

P a r y ż ,  12. Czerwca. — S u łtan  turecki ofiarował na pow odzią dotknię­
tych  40 ,000  franków , P odług  listy zamieszczonej w  M o n i t o r z e  w płynęło  
na tych nieszczęśliwych do prefek tu ry  policyjnej 880 ,012  franków . M inister 
w ojny  polecił w  w ojsku zbierać składki; m arszałek Pelisier doniósł, źe i on u  
siebie przedsięw ziął slsładkr tłła miesżćżęśłiwyelr pow odzią dotkniętych.

—  Na w czorajszem posiedzeniu senatu roztrząsano  rap o rt komisyi tyczą­
cej się w ystaw ienia posągu na cześć Napoleona i w ojska. S tanęło na tera, aby 
go w ystaw ić na pamiątkę Napoleon 111 ' ' . . .
przez waleczne w ojsko francuskie.

— K ardynał Patrici w ręczył w  
święconą.

— Cesarz przyjm ow ał barona B runnow a w  audyencyi, w  której w rę­
czony mu został w łasnoręczny list cesarza A lexandra II. i oznaki do czterech

w ystaw ić na pamiątkę Napoleona III. i na uczczenie zw yćięztw  odniesionych

cesarzowej od papieża ró żę  po-darze

rosyjskich orderów . Zarazem  przedstaw ił bar. B runnow  cesarzowi pułkow nika 
A ibedyńskiego, k tó ry  ma ustne polecenie do cesarza "  
m onarchy.
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Napoleona od swego

W iadom o, że pomimo najw iększej tajem nicy, do jakiej się zobowiązali 
pełnomocnicy m ocarstw  na kongresie paryskim , trak ta t pokoju z dnia 30. Marca 
prędzej dostał się do wiadomości publicznej przez dzienniki belgijskie, niżeli 
na drodze urzędow ej, na której czekano za w ym ianą ratyfikacyi. W  P ary żu  
rozpoczęto z tego pow odu śledztw o bardzo ścisłe i słuchano najw yższe naw et 
osoby, m iędzy innemi hr. W alew skiego, sekretarza kongresowego i innych.

S praw a w ytoczyła się przed sąd  p rzysięg łych  na dniu 6. Czerwca. N a 
ław ie oskarżonych siedzieli Bossard d rukarz z cesarskiej d ru k arn i, Lejolivet 
dy rek tor bióra litograficznych korespondencyl, Em ard i M oner jego  urzędnicy 
biórowi. B ossard w prow odzony na sale sądow ą płakał bardzo, inni oskarżeni 
Dyb spokojni. A kt oskarżenia by ł następującej o snow y:

»Skutkiem karygodnego m an ew ru , k tórym  się adm inistracya francuska 
zając m usiała, trak tat z dnia 30. M arca, w p rzó d y  został ogłoszonym  przez 
belgijskie dzienniki L ’I n d e p e n d a n c e  i Le  N o r d ,  zanim w  M o n i t o r z e  by ł 
umieszczony. Lejolivet stoi na czele bióra korespondencyjnego, k tóre pod 
nazwiskiem: O f f i c e  C o r r e s p o n d e n c e ,  od wielu lat w  P aryżu  istnieje. Bióro 
to ma na celu przesyłać do dzienników  tak k ra jow ych  ja k  zagranicznych a rty ­
ku ły  i wiadomości polityczne. W zię tość takiego przedsiębiorstw a polega wedle 
podania pana Lejolivet na tem , aby przesyłać wiadomości jeszcze niewiadome; 
urzędnicy biórow i m ają zatem poleceuie zbierać wszelkie w iadomości, które 
publiczność interesow ać mogą. O skarżony M oner urzędnik tej agenta tury  
mieszka w  samem b ió rze , na ulicy N otre-D am e des Victoires 23. W  tym  sa­
mym domu mieszka B ossard ju ż  blisko od ro k u , p racu jący  w  cesarskiej d ru ­
karni. Pom iędzy obydw om a lokatoram i zaw iązały  się ścisłe stosunki. M oner 
korzystał ze stanowiska B ossarda, chcąc za jego  pośrednictw em  nabyw ać wa­
żnych dokum entów  dla agentury  korespondencyjnej, a tem samem zyskać so­
bie względy swego naczelnika. Zapew ne w  tym  sam ym czasie zaszły  w za­
jem ne przyrzeczenia i obietnice, chociaż oskarżeni do nich przyznać się nie chcą.«

"Cesarska drukarn ia  odebrała polecenie w ydrukow ania p rogram u, obej- 
mującego ceremonie, które m iały mieć miejsce podczas w yw odu cesarzowej 
w  kościele. Bossad w ziął jeden  egzemplarz p rogram u i oddał go panu Lejo­
livet, k tó ry  zeznał, źe takow y przesłał naczelnemu redaktorow i dziennika L e  
N o r d .  P rzy  tej okoliczności Lejolivet dziękował bardzo B ossardow i, i miał 
z nim osobną konferencyą w przytom ności Em arda. Później M oner z polece­
nia swego p ryncypa la , napisał list do B ossarda, aby  chęci jego i gorliw ość
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podnieść i zapewnić go zarazem o diskrecyi ze strony Lejoiiveta i Emarda. 
Bossad dat się nakłonić tym zbrodniczym zachętom i dnia 21. Kwietnia 1856 r.

Surwał z warsztatu drukarni arkusz, który obejmował cały traktat z d. 60. 
Iarca z wyjątkami pięciu artykułów. Emard był przytomny, gdy Bossard 

ten dokument do agentury przyniósł. Zaręczono sobie najgjębszą tajemnicę. 
Lcjolivet kazat traktat przepisać i posłał go do redakcyi dzienników L e N o rd  
i L’I n d e p e n d a n c e .  Aby sobie zapewnić środek obrony, kazał Lejolivet na­
czelnemu redaktorowi dziennika Le N o rd ,  przesłać sobie depeszę, w  której 
siebie mianuje przesłannikiem traktatu. Atoli list naczelnego redaktora dzien­
nika L’I n d e p e n d a n c e ,  znaleziony i zabrany w mieszkaniu Lejoiiveta, wyka­
zał dostatecznie, jak  się rzeczy miały. Zbrodnia Bossarda natychmiast wy- 
nadgrodzoną została. Suma sto franków przekazaną mu była przez Emarda 
w imieniu Lejoiiveta: Bossard zapiera się tego. Atoli zeznali tę okoliczność
Lejolivet i Em ard, nie mający żadnego powodu, aby fałsz przyznawali.«

»Fakta tu  przytoczone są wyświecone przez śledztwo i przez zeznania 
oskarżonych, którzy z ra z u  przyjęli system zapierania się, ale widocznością 
dowodów pokonani zostali."

Tak daleko akt oskarżenia. W yw ód sławny przed sądem przysięgłych 
nie wykazał nic nowego. Bossard zapierał, aby jaką nadgrodę był odebrał, 
i nazwał współwinowajców zdrajcami, którzy go o nieszczęście przyprawili. 
Jako świadkowie słuchani byli i Billing szef gabinetu ministra spraw zagrani­
cznych, i wielu urzędników drukarni. Dopiero o 9. wieczór w ypadł wyrok 
sądu przysięgłych, wskazujący Lejolivela na dwa lata, a Bossarda na 15 mie­
sięcy więzienia. Moner i Emand zostali uwolnieni.

Obronę prowadziło dwóch najznakomitszych adwokatów paryskich Lachaud 
i Bethmont. Obrona była tak przekonywająca, że nikt nie sądził, aby were- 
dikt przysięgłych uznał oskarżonych za winnych. Zdaje się atoli, że przy­
sięgli zastraszeni zostali mową prokuratora, który temi słowy zakończył: 
»Wasze orzeczenie powie mi, kto jesteście*. Atoli prokurator rządowy, Oskar 
de la Vallee, zresztą zdatny mówca, popełnił błąd we formie, że przeczytał 
prototestacyą robotników cesarskiej d ru k a rn i,’nie zasiągnąwszy ku temu po­
zwolenia przewodniczącego w sądzie, i nie udzieliwszy w przódy tego doku­
mentu obrońcom, którzy też nie omieszkali z tego powodu założyć wniosek 
tassacyjny, który, jeżeli przejdzie, sprawa pójdzie przed innych sędziów 
przysięgłych.

(K or. C%.) P a r y ż ,  4. Czerwca. — Dzienniki francuskie jak  pierwej 
pow tórzyły bez żadnych uwag mowę cesarza Aleksandra II. miana do szlachty 
zgromadzonej w  W arszaw ie, a wydrukowaną w I n d e p e n d a n c e ,  z dołącze­
niem okólnika ministra ks. Gorczakowa ministra spraw  wew nętrznych, przepi­
sującego legacyora rosyjskim jak mają sobie postąpić z prośbami o pow rót do 
kraju politycznych wychodźców królestwa Polskiego i dawnych prowincyj pol­
skich. Jedyny dziennik angielski S t a n d a r d  poświęcił kilka wierszy ocenieniu 
tych łask monarszych; oto jest dosłowne tłumaczenie: »Cesarz Aleksander II. 
w yw iązał się z obietnicy uczynionej przez lir. Orłowa dworom zachodnim 
w  czasie trwania kongresu. Zgromadzonemu obywatelstwu polskiemu na przy­
jęcie jego w W arszawie oświadczył: że porządek rzeczy zaprowadzony przez 
jego ojca zostanie nienaruszony, że przeszłość idzie w zapomnienie, ale ma być 
położony koniec marzeniom, bo j e  potrafi wstrzymać i czuwać będzie aby ni­
gdy nie przeszły zakresu wyobraźni. W ychodźcy polityczni, w yjąw szy nie­
prawnych marzycieli, mogą wrócić na łono swoich rodzin i otrzymają prawa 
cywilne, a jeśli po trzech latach pobytu dadzą świadectwo szczerości wiernych 
swoich dla tronu uczuć, przypuszczeni zostaną do służby rządowej.* Po umie­
szczeniu okólnika ks. Gorczakowa, dalej rzecz prowadzi: »Trudno je st pogo­
dzić sprzeczności, jakie dostrzegamy między słowami cesarza a okólnikiem jego 
ministra. Jeżeli przeslość ma być puszczona w zapomnienie to przebaczenie 
powinnoby być bez żadnych ograniczeń — jeżeli podane prośby przez wycho­
dźców ulegają poprzedniemu przejrzeniu, toć widoczna, że przeszłość każdego 
wzięta będzie poci szczegółowy rozbiór i ci tylko będą mogli wrócić do kraju, 
których dwudziestopięcioletnie postępowanie za granicą uzyska pobłażanie rządu 
rosyjskiego. Stokroć byłoby lepiej zapowiedżieć, że ci a ci imiennie nie mają 
praw a do łask monarszych, a wszyscy inni otrzymają paszporta w legacyach 
zagranicznych.... Należy się spodziewać, że w czasie koronacyi nastąpi obszer­
niejsze tłumaczenie życzeń monarchy pragnącego przychyiić ku sobie zwycię­
żony naród.*

L e  N o r d  wszakże nie przestaje na opisach radości i wesela, jakie obu­
dziły w mieszkańcach W arszaw y słowa cesarza Aleksandra. Łagodne jego 
spojrzenie i wyraz tw arzy malujący samą dobroć i łaskawość zjednały mu wszy­
stkich serca i w końcu dodaje: »Ćzęsto odrodzenie a za niem idąca przyszłość 
całego narodu zależy od w yrazu tw arzy, od jednego spojrzenia monarchy.*

Ciężka klęska dotknęła Francyą w tćj chwili. Powodzie rzek w części 
południowej kraju a zwłaszcza w okolicach Lyonu, Avenionu i wyżej idąc ku 
Orleanowi, pozbawiły tysiące rodzin ich domostw, dobytku i sposobu do życia. 
W  podobnych to chwilach żałoby powszechnej, najświetniej odbija się szla­
chetna strona ludu francuskiego, gorliwość jego rządu. Za przykładem danym 
przez cesarza i cesarzową, poszli reprezentanci narodu, wszystkie klasy mie­
szkańców — ofiary pieniężne płyną tak szybko do ołtarza litości i wsparcia 
nieszczęśliwych, jak płynęły te wody co im zabrały ich mienie, a co większa 
tyle może niepowrotnych strat w  osobach ich rodziny składających. Ledwie 
cesarz Napoleon stanął w Lyonie, słońce pogody jakby poddane jego rozka­
zowi, odegnało chmury, wody zaczęły wracać do swego łożyska — szczodro­
bliwa ręka przyszła w  pomoc dotkniętym powodzią — nadzieja wstąpiła do 
serc. I nie jest to żadna retoryczna z mojej strony eksklamacya — jest to ra ­
czej blade powtórzenie echa głuszącego wszelkie drobne i większe interesa 
stronnictw, oddania o ile może być wierne powszechnego wrażenia, jakie spra­
wiło nagle uznanie cesarza pośród nierównej walki żywiołu z usiłowaniem lu- 
dzkiem nadaremnie chcąc mu wydrzeć jego zdobycz. Klęski te sprowadziły 
bezustanne deszcze majowe. Podług obliczenia zrobionego w Kolmarze za po­
mocą deszczometru ilość wody spadłej od 24. Kwietnia ao końca Maja stanowi 
i  część całorocznej jej massy.

Spór między n. Gustawem Planche a Mazado malarzem hiszpańskim roz­
strzygnięty został wczoraj wyrokiem sądu policy i poprawczej na stronę tego 
ostatniego. Trybunał zważywszy, ze krytyka odnosi się do portretu kró- 
lowej hiszpańskiej, k tóry nie był na wystawie przedstawionym, że przeto

w następstwie swojem mogła publiczność w błąd wprowadzić, a czyniąc to 
nad wymarzonem dziełem przybiera charakter zlej wiary i może szkodzić sła­
wie artysty, przeciwko któremu została wymierzona; zważywszy, że ustępy 
artykułu p. Planche stanowią istotne oszczerstwo, którego on stał się winnym 
daj<tc go do druku do R e vu e  d es  d e u x  M o n e s ,  przeto stosownie do praw 
skazał go na karę 500 fr., a p. de Mars wydawcę przeglądu na 200 fr.

W  akademiii ważą się losy pisafzy ubiegających się o nagrodę za najle­
pszą pochwalę »Vauvcnuargues*. Nagrodą jest medal złoty wartości pono 
tysiąca franków. Za czasów rzymskich znane były także literackie walki. Szło 
tam o palmę piewszeństwa, a Kaligula osobnym reskryptem nadał im pewien 
kodeks. Wedle niego zwyciężony opłacać się musiał zwycięzcy, pisząc jego 
pochwałę. Uznani za najlichszych pisarzy zmuszani byli gąbką lub językiem 
ścierać z tabliczek swoje pisma (scripta sua spongia linguave delere jussos) albo 
smagani byli rózgami lub zanurzani po uszy w najbliższej rzece.

W Mairie Igo okręgu ogłoszono urzędownie małżeństwo rychło zawrzeć 
się mające międsy ks. Pon'atowskim a panną Lehon. — Dzienniki oznajmiają 
inne małżeństwa dostojnych osób z królewskich rodzin:

1) W. księcia Michała najmłodszego brata cesarza rosyjskiego (ur. 1832) 
z Sydonią księżniczką pruską.

2) Księcia Adalberta bawarskiego, domniemanego następcy tronu greckiego 
z infantką siostrą króla hiszpańskiego Franciszka z Asissu.

3) Księcia Fryderyka Wilhelma syna następcy tronu pruskiego (ur 1831) 
z księżniczką W iktoryą Adelaidą córką król. angielskiej (ur. 1840).

Jutro  lub pojutrze spodziewany do P aryża przyjazd legata papieskiego, 
jeśli mosty i drogi żelazne w tej chwili uszkodzone przez powodzie potrafiły 
być naprawione. Dla wylewu rzek hr. Orłów zatrzymany został w Lyonie. 
Książe Oskar szwedzki przez Havre udał się do Cherbourga Brestu, zkąd przez 
Nantes wróci w sobotę do P aryża, gdzie znajdzie przybyłych księcia W azę 
i księżnę Maryę badeńską.

Jakkolwiek zdaje się być pewnera, że pp. Crarapton i Dallas reprezentanci 
Anglii i Stanów zjednoczonych nawzajem zażądają paszportów, przecież tak 
rychło do ostatniej waśni i wojny nie przyjdzie. Pozostaną oni w W ashing­
tonie i Londynie aż do czasu w yboru nowego prezydenta rzeczypospolitej. 
Ktoby mu uwierzył, że dzisiejszy prezydent dla tego tylko przyjął ojca Vilzil 
w  charakterze reprezentanta nowych rządów Walkera w  Nicaraguy, żeby się 
nie dać uprzedzić innym kandydatom do prezydeneyi, obiecującym stronnikom 
swoim, że jeżeli wybrani będą, przyznanie to uczynią, jako pierwszy krok 
wcielenia nowego stanu do ogólnej konfederacyi.

Anggłia.
L o n d y n ,  U .  Czerwca. — Z powodu odpowiedzi udzielonej przez lorda 

Clarendona na notę sardyńską, oświadcza T i m e s :  Depesza zawiera wszystko 
co można było powiedzieć w podobnej sposobności. Cyrkularz atoli hrabiego 
Buola, niedawno także wydany, nie zdoła wzbudzić śmiałych nadziei. Ton jaki 
w  nim panuje, bardziej aniżeli treść owego dokumentu nie pozwala nam miec 
nadzieję, że A ustrya dobrowolnie poda rękę do polepszeń. Jest ona oczywiście 
gotowa, niczego się nie zrzekać co może zatrzymać. Dumna ze swych dyploma­
tycznych powodzeń, ufając w  swe wojskowe siły i pewna pomocy książąt 
włoskich, chce wszędzie gdzie się da surowo panować. Przyszłość W ioch jest 
ciemna, a droga do przywrócenia szczęścia długa i niebezpieczna.

L o n d y n ,  12. Czrewca.— Dzisiejszy T i m e s  pisze między innemi: W ą t­
pimy z ostatnich wiadomości am erykańskich, że spór między Stanami zjedno- 
czonemi i Anglią do tego punktu dojdzie, że trzeba będzie pytanie to spiesznie 
zatatwić. Rząd silny, kończy to pismo, nie ma potrzeby wzdrygać się przed 
niczem, bo przywilejem rządu silnego je s t, nie zniżać się do żadnej niespra­
wiedliwości albo niegodziwośei, i nie obawiać się fałszywego tłumaczenia gdy 
uwzględni sprawiedliwe skargi i nie drzeć przed środkami gdy opierają się 
niesprawiedliwemu napadowi.

—  D a i l y  N e w s  mówi w  swym dzisiejszym numerze na czele: Z pewno­
ścią tw ierdzą, że odpowiedź amerykańska na depeszę lorda Clarendona będzie 
zawierała, iż gabinet w Washingtonie uważa za dostateczne podanie i oświad­
czenie w ostatuiej depeszy lorda Clarendona zawarte, aby odstąpić od zamie­
rzonego odwołania p. Cramptona. Amerykański sekretarz stanu powie, że rząd 
jego jest zdania, iż po tem wszystkiem co zaszło, pan Crampton na swera sta­
nowisku nie zdoła ju ż  być rządowi swemu dogodnym. Z tego samego źródła 
dowiadujemy, że pan Crampton depeszę tę sam przywiezie i poda się do 
dymisyi.

—  Książę Ludwik Lucyan Bonaparte, syn byłego króla neapolitańskiego 
Józefa Bonapartego, udał się wczoraj do Francyi, aby znajdować się przy 
chrzcie cesarzewicza.

L o n d y n ,  13. Czerwca w nocy. — W  izbie wyższej oświadczy lord 
Clarendon, a w izbie niższej lord Palmerston, że Crampton otrzymał swoje 
paszporta. Obadwaj dodali, że Ameryka okazała gotowość do załatwienia nie­
porozumień; nie chcieli atoli na teraz żadnego udzielić objaśnienia, jak  sobie da­
lej w sprawie tej rząd angielski postąpić zamyśla. W  izbie niższej oznajmił 
lord Russel, że w  poniedziałek żądać będzie objaśnienia w  tej sprawie.

M o r n i n g  P o s t  odzywa się w tej okoliczności w ten sposób: Ameryka 
niebezpieczny czyni krok, obrażając Anglią i do obrazy dodając bezcenną goto­
wość. Jest rzeczą niepodobną wdać się w pertraktacye z Dallasera, gdy pan 
Crampton z swej posady usunięty został. Niepowinna Anglia obrazy tej zniesc, 
przeto, że starają się jej podać rodzaj wynagrodzenia przez olertę, me mającą 
styczności ze sprawą Cramptona. Za usunięciem pana Cramptona powinno isc 
usunięcie pana Dallas. Jak ta rzecz wypadnie, nie wiedzieć, tyra czasem Anglia 
się gotuje i w ysyła liczne okręty na zachód.

Hiszpania.
K orespondent I n d e p e n d a n c e  b e l g e  tw ierdzi z M a d r y t u  pod dniem  

4. C zerw ca, że zamach na królow e na żart przed sięw zięty , sp ow od ow any z o ­
stał przez m inistrów , k tórzy  wszelkich środków  się chw ytają , aby przeszkodzie  
działaniu gabinetu E sp a r te r o -O’Donnell i n iedozw olić, aby się teraźniejszy s y ­
stem  rządu w zm ocnił. T eraźniejszy zamach miał nieco postrachu w zm ecic  
i w strzym ać w ykonanie planu pożyczk i, jaką rząd chce zaciągnąć. D latego na­
czelnikow i sp isku , Redondo albo Arredondo M arquez w yraźn ie  zalecono, aby 
w  chw ili przejazdu królowej w ystrzelił z pisto letów  sw o ich , tak jed n ak , aby 
królow ej nie trafi. —  P o d łu g  tejże korespondencyi załatw ione zosta ły  tr u .
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dności minister yalne względem  sp raw y  jenera ła  R os de Olano tu epokowe ej p u ­
bliczność, bo się obawiano rozdw ojenia m iędzy Łsparterem  a O Donnellera. 
R os de Olano, dotychczasow y dy rek to r piechoty, zostaje dyrektorem  a rty le ry .; 
Serrano  zaś , k tó ry  piastow-ał u rząd  dyrek to ra  a rty le ry ., zostaje kapitanem 
jenerałem  M adrytu, a H ayoz dotychczasow y kapitan jen e ra ł, mianowanymi zo­
stał dyrektorem  piechoty. T y m  sposobem najpoufalsi przyjaciele O Donnella, 
R os i Serrano , zostają na posadach najznaczniejszych w  pobliżu jego.

Z M a d r y t u  p iszą  p o d  dniem  6. C zerw ca : W  sku tek  ro zpoczętego  śledz­
tw a  p rzec iw  m niem anym  spó ln ikom  k o m p lo tu , a resz to w an o  kilka oso .

_  K ortezy  postanowili odroczyć posiedzenia od początku Lipca do

P aździern ik ,e^bas^ora hiszpańskiego w Paryżu zamianowany został Don Sal-

lustiano  A m elia , zaręczo n a  księciu W o jc iech o w i b aw arsk iem u ,
d o sta je  w  p o sag u  4  m iliony rea łó w , nie licząc tego  co ojc.ec je j da je  . p o d a rk o w  
jakie m atka  p rzeznacza . Am eryka*

P ry w a tn a  telegraficzna depesza z W a s s y n g to n u  d o n o si, ze  m in istrow ie  
ood p rzew o d n ic tw em  p re zy d e n ta  P ierce , naradzali się p rzez  dzień  ca ły  na 
sp raw am i angielskiem i bez żadnego  rezu lta tu . P rzed m io tem  n arad  b y ła  o d p o ­
w iedź n a  o d p ow iedź  lo rda P a l n i e r s t o n a  i zdaje  s ię , ze p an  C ran p - 
ton  nie o trzy m a  polecenia n a ty ch m iasto w eg o  w y ja z d u . A m b asad o r tran cu sk i 
osądził za  rzecz s łu sz n ą  oznajm ić bez o g ró d k i p re z y d e n to w i, ze vyydalenie p. 
Cram ptona pociągnie za so b ą  w ydalen ie  p. D allasa p o sła  am erykańsk iego  w  L o n ­
dynie i źe  z n a z b y t posp iesznego  k ro k u , w y p ły n ą ć  m ogą nieobliczone k ęs i, 
jakie w o jn a  za  sobą  n ieuchronn ie  p row adzi.

Rzeczy na tera stanęły. Nie powątpiewamy o rozstrzygnięciu sprawy na 
drodze pokoju, a cała chwała pomyślnego skutku będzie dziełem francuskiego
p o se lstw a . . , ,

Straszliwy zdarzył się w d. 6. Maja b. r. wypadek na kole. zelaznej pa- 
namskiej. T rzy  pociągi, obejmujące jaki tysiąc podróżnych opuściło Aspin- 
wall. Poprzedzał ich pociąg towarowy. Lokomotywa tego ostatniego, w y­
skoczyła z szyn przy moście Obispo o 15 mil przed Panama i zatamowała wolny 
przejazd po kolei. Postanowiono odwieźć podróżnych na powrót do Aspin- 
wall, ale wypadek, który się zdarzył jednej z lokomotyw pociągu osobowego, 
zmusił do przyczepienia wszystkich dwudziestu wagonów do jednej lokomo­
tywy. Na domiar nieszczęścia o pół raili od Catum, dziesięć wagonów w y­
skoczyło z szyn, nie wiadomo z jakiego powodu i poczęły'się piętrzyć i prze­
wracać. Ośm wagonów 3. klassy było zapełnionych podróżnymi.

W ysłano natychmiast o pomoc do Aspinwall, zkąd nadjechały powozy 
do przewożenia rannych. W ysłano najprzód 50ciu, z których dwóch umarło, 
nim można ich było dowieźć do szpitala. Inni ranni i reszta podróżnych prze­
prowadzoną została do Aspinwall w nocy.

W edług ostatnich nowin, widownia tego straszliwego wypadku jeszcze 
nie była zupełnie oczyszczoną, a ze szczątków potrzaskanych wagonów w y­
ciągnięto około 30 trupów . Z kobiet i dzieci tylko kilka poniosło rany'. Liczą 
zabitych około 40, ranny'ch dwa razy tyle.

tak gorliwie zajmuje się budowaniem dróg publicznych, aby robotnikom dać 
sposób do życia.

Podobno w św. Augustyn w Trzemesznie, jak  zeszłym roku w  W ilato- 
wie w ś. Rozalią roabierzmować JW . J. K. sufragau proboszcz katedralny i źnin- 
ski Brodziszewski, starzec blisko 80 lat liczący, nie szczędzący sił swoich i te­
raz , starganych pracą od profesora religii w  gimnazum poznańskiem i kazno­
dzieja archikatedry tamże zacząwszy, przez różne wysokie urzędowania prze­
chodząc aż dotąd". Błogo ci niech będzie szanowny prałacie tu ta j, a w przy­
szłości niech cię "uwieńczy Bóg za twoją pracę i zasługi, chwałą wiecznego zba­
w ienia .

C h o d z ie ż ,  13. Czerwca. — Dla jeneranej w izyty zborów i szkół ewa- 
niclickich w cforyi chodzieskiej, która się tu rozpoczęła 5. b. m. w piątek, targ 
tygodniowy był odłożony i odbył się już  w  środę. Na czele stoi jeneralny

miejscowa.
R a w ic z ,  13. Czerwca. — W  skutek nieurodzaju zeszłorocznego i powo­

dzi wielka u nas panuje bieda, jak  o tem po kilka razy donosiliśmy, w skutek 
tego przesłano do naszego powiatu znów 60 wencpli zboża z kr. magazynu woj­
skowego w wielkim Głogowie. — Na przegląd naszego batalionu strzelców przy­
był tu onegdaj jenerał Brandt z Poznania.

B y d g o s z c z ,  14. Czerwca. — W  d. 5. b. m. w południowej godzinie 
powstał we wsi Kościerzynie pod Łobżenicą ogień, w skutek którego dwa 
znaczne gospodarstwa, dwa domy mieszkalne, dwie stodoły i wiele obór spło­
nęło. Ogień powstał w jednej stodole, przyczyna niewiadoma. Zona jednego 
pospodarza zaledwie niespaliła się przy ratowaniu swojego dobytku, popaloną 
na tw arzy zaledwie zdołano ocalić. Innemu gospodarzowi spaliły się cztery 
wencple żyta i dwa młode konie. W  d. 2. b. m. uderzył piorun we wielkie 
drzewo, między domem a stajnią w Białośliwiu stojące, rozdrzuzgotał je 
w kawały', ale żadnej szkody niezrządził.

Z m o °-i ln ic  k ie g o , 14. Czerwca. — W naszym powiecie po dziesięciu 
pożarach w krotce po sobie następujących, a podobno z podpalania pochodzą­
cych, chwała Bogu! takowe ustały. W  samem Mogilnie było ich 5.

Urodzaje u nas śliczne, tylko że już  trochę za sucho. Koniczyny nad­
zwyczaj wybujały i już je żąć zaczynają. Zdrowie nam służy i inwentarzom 
naszym. W szędzie spokojnie i błogo i nadzieje lepszych czasów dla klas uboż­
szych, ale bieda dokucza ty m , co pracować nie cncą, a dla tego żebractwa 
pełno, a nawet i kradzieży pomniejszych.

Na wczorajszym targu w Trzemesznie płacono za szelel pszenicy 5 tal., 
za szefel żyta 3 tal. 10 sgr., a za ziemniaki 1 tal. 25 sgr., dla tego robotnikom 
ciężko się wyżyw ić, pomimo, że mają zarobek przy' żwirowych drogach kró­
lewskiej i powiatowej.

W  Trzemesznie przed czterema tyodniami była ścisła rewizya duchowna. 
W  czwartek utopił się sekundaner pełen nadziei, kąpiąc się.

Droga żwirowa poznańsko inowrocławska szybkim postępuje krokiem od 
Wilatowa do Kwieciszewa, bo i dużo około niej pracuje robotników. T rakt 
dla podróżujących i poczt z W ilatowa idzie teraz przez Gozdanin do Kwieci­
szewa i Zorówia, z powodu rzeczonej buowli. Pięknie to jest, kiedy rząd

nauczycieli i dzieci wiele kogo więcej nie było na początku. Rano i wieczo­
rem jest liturgia, za każdą razą dwa kazania, jedno z ambony nad ołtarzem, 
drugie od ołtarza. Kazania są głównie karcące. Dzieci cxaminują z różnym 
sukcesem. T u ztąd robi komisya wycieczki w okolicę do szkół i innych zbo­
rów, a 22. o 7 na wieczór i 23. ma być solenna jeneralna komunia pastorów, 
nauczycieli i tych , co przyjdą.

W ia d o m o ś c i  I ta n d lo w e .
B e r l in ,  14. Czerwca.

Pszenica 80 — 118 tal.
Żyto 82 funt. 76 tak, na Czerwiec 73;}— 74}— 74 tak, na Czerwiec Lipiec 

66}— 67}—67 tal., na Lipiec Sierpień 61— }— } tal., na Wrzesień Październik 
57}— f  tal.

Jęczmień wielki 56 tal.
Owies 34—37 tal.
Groch 72—82 tal.
Olej rzepiowy 15/;? tak, na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 15-| tak, na Li­

piec Sierpień 15f tak, na W rzesień Październik 1 5 f — tak 
Olej lniany 131 tak , na Sierpień 13} tal.
Olej makowy 18—21 tak 
Olej konopny 13} tal.
Olej palmowy 15-} tak
Okowita bez beczki 33} tak , na Czerwiec 3 3 } = }  tak, na Czerwiec Lipiec 

321—33 tak, na Lipiec Sierpień 3 2 f — } tak, na Sierpień Wrzesień 32}— } 
tak , na Wrzesień Październik 31} tal.

S z c z e c in ,  14. Czerwca.
Pszenica na Czerwiec Lipiec 108 tal.
Żyto  75— 76 tak, na Czerwiec 73 tak, na Czerwiec Lipiec 66 tak, na Li­

piec Sierpień 61 tak , na W rzesień Październik 58 tak
Olej rzepiowy' 15} tak, na W rzesień Październik 15} tak
Okowita na Lipiec Sierpień i Sierpień W rzesień 10} proc.______________

Przybyli do Poznania 15. Czerwca.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Mycielski 7, Popowic, Czyrner  z Kwiatkowa, 

W yganowski z Elizacki, Holtfreter  z Stra lsundu, Bah[ i Hollfre ter  z Richteriberg. 
H O T E L  D U  K O R D :  Tepper  z Trzebonia, Geppncc z Osieczoy, Jahn  z T arnow a, 

Hummel z Sieaakowa.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Sikorski z Trzemeszna.
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Dobrowolski z Wiśniewa, Herz z Monaateru.
M O T E L  P A R Y Z K 1 :  prob. Prusinowsk z Grodziska, Wieczyński z Krzyża, Sucho- 

rzewski 7, Węgierska, Nieźychowski z Źylic,
P O D  Z Ł O T Ą  C E S I A :  Hoffmann z Szczecina, W alz  z Góry,
H O T E L  W I E D E N TS K 1 : Hedinger  z Bród.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Janczakowski z Dalewa, św. Wojciech Nr. 72 . ;  

Genge 7. Kobylicy, Zerbe z Popowa, przy Tum ie  Nr. 3 5 . ;  Kienitz z Grostwa, ul. 
Pólwiejska Nr. 3 5 . ;  Szubert z Buku, św.eMahcin Nr. 76.

z 16. C z e rw c a .
B A Z A R :  Lipski z Łaszczewic.
H O T E L  R Z Y M S K I  R U S C H A  : Fechner  z Międzyrzecza, Willmer i Mischke z Ber­

lina, W ink le r  z Bydgoszczy, Heyn z W rocławia,  Kriese z Dusznik, Potworowski 
z Wrześni,  T u rno  z Obirzierza.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Taczanowski z Choryni,  Taczanowski z Szy- 
plewa, Salder z Dessau. Schlichting z Berlina, Michelsohn z Rogoźna,  Kayser 
z Colberga, Sasse z Berlina, Małachowski z Tschernow.

H O T E L  B A W A R S K I :  Drwęski z Starkowca, Dziembowski z Lenartowa, Osiński 
i Wingorewicz z Bonikowa, Loga z Bydgoszczy, Obstfelder z Berlina.

H O T E L  D U  N O R D :  Taczanowski z Bielejcwa, Petzeld z Dobrojewa, prob. Apoli- 
narski z Modrzą, Osierzyński z Głuchowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Cunow z Skoków, Hildebaand z Grzymisławia,  Chrza­
nowski z Chwałkowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Neumann z Kornat,  Szafrański z Trzemeszna,  Deutsch 
z Wrocławia, Wollmann z Śremu.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Lichtwald z BednarJ Moszczeńscy z Skórzencina, Baranowska 
z Gwiazdowa, Białoszyński z Małachowa.

R O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Grabowski 7, Koninka.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Melzer z W ronek ,  Lemke z Obornik, L il ien thalzTorun ia ,  

Schiitt 7, Czempinia.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Abramski z Łabiszyna, Dutkiewicz 7, Studzieńca. 
H O T E L  E 1 C H B O R N A :  Bendermann z W rocławia .
P O D  K O R O N Ą :  Tobisch z Pressnilz ,  Plonsk z Krotoszyna,  Lippmann z Obrzycka. 
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Moliński z Trzemeszna, plac Wilhelmowski 

Nr. 17 .;  A u s t  z Schwenten, ul. Magazynowa Nr. 15,

Kaspra Miaskowskiego z n o w u  p rz e  d a j e  p o d ­
p i s a n a  k s i ę g a r n i a  po Złp. 9. ,

Księgarnia J. K. Ź u p a ń s k i e g o .

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu (w  Bazarze) otrzymała:
L’e x p e d i t i i o n  de C r i me e  j u s q u  a la p r i s  de 

S e b a s t o p o l c h r o n i q u e s a e l a g u e r r e  Tai. sgr. 
d o r i e n t p a r  le b a r o n  de B a z a n c o u r t  2 15

L’auberge de la branche de Houx par Charles
D ic k e n s ...........................................................

Mademoiselle Robespierre par la comtesse
Dash 3 vol.........................................................

La fee du jardin Pulcherie par la comtesse
Dash 3 vol........................................................

Le Dernier chapitre par la comtesse Dash 3 v. 
Les femmes illustres par A. Lamart ine. . . .
Jules Cesar par A Lamartine 2 vol.................
Harmonies poetiques et religieuses par A.

Tal. Sgr .

-  15 

1 15

1 15
2 —  

—  15

Tal- Sgr.
L am artin e   2 —

La femme au pilori par Hawthorne traduit de
l’anglais par O. S q u a r r  — 15

Dans les bois par T. T h o re . .............................— I 5
L’homme de fer par P. Feval 3 vol.................  1 15
Le nord de 1’arairote par Adrien Robert 2  vol. 1 —  
Les oiseaux de nuit par Montepin 3 vol. . , 1 15
Un Zuave par Charles Deslys 3 vol................ 1 15
La belle aux yeux  d’or par la comtesse Dash — 15



4
OBW IESZCZENIE.

Z powodu wystąpienia zaraźliwej choroby na by­
dło w powiecie G u h r a u ,  znoszą się targi na by­
dło w  powiecie W s c h o  ws k i r a  aź do dalszego roz­
porządzenia. Poznań, dnia 7. Czerwca 1856.

K r ó l e w s k a  R e j e n c y a .  I.

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W ydział pierwszy dla spraw  cywilnych.
Poznań, dnia 18. Marca 1856.

Nieruchomość w  P o z n a n i u  pod Nr. 10. na 
przedmies'ciu Ch w a l i s z e w i e  położona, do wdowy 
nadleśniczego K i n k o w s k i e g o  H o n o r a t y  z Z a ­
k r z e w s k i c h  w O p a l e n i c y  i jej 6 pełnoletnich 
dzieci, dawniej do E i b i c h a  należąca, oszacowana 
na 8398 Talarów  ‘27 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, mo­
gącej być .przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym w  Registraturze, ma być d n i a  24. P a ­
ź d z i e r n i k a  1856. przed południem o godz. l i t e j  
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych na nowo 
sprzedana.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel J a k ó b  L e o n ­
h a r d  lub jego spadkobiercy zapozywają się niniej- 
szem publicznie.

W ierzyciele, którzy dla pretensyi realnej nie oka­
zującej się z księgi hipotecznej zaspokojenia poszu­
kają z ceny kupna,  z swemi pretensyami do termi­
nu do nas zgłosić się powinni.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

W ydział I. dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 31. Marca 1856.

Dom do M a r c i n a  D r e s s e l ,  majstra professyi 
steimaskiej należący, w P o z n a n i u  (na Garbarach) 
pod Nr. 411. położony, oszacowany na 17,477 Tal. 
2 Sgr. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym w Registraturze, ma być 
d n i a  26. L i s t o p a d a  1856. przed południem o go­
dzinie 11. w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka N e p o m u ­
cena z P o t a r z y c k i c h  rozwiedziona S e h o r t a y  
z tą d , resp. jej spadkobiercy i następcy prawni zapo­
zywają się niniejszem publicznie.

W ierzyciele, którzy dla pretensyi realnej nie oka­
zującej się z księgi hipotecznej, zaspokojenia poszu­
kują z ceny kupna,  z swoją pretensyą do terminu 
do nas się zgłosić powinni.

W szyscy niewiadomi pretendenci realni wzywają 
się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi zgłosili 
najpóźniej w terminie oznaczonym.

Aukcya na meble.
W  środę dnia 18. Czerwca r. b. przed południem 

od godziny 9. sprzedawać będę z powodu w ypro­
wadzenia się, w  domu Proł. B r a u n  przy Garba­
rach Nr. 5.
różne meble mahoniowe i brzo­

zo we,
jako to: krzesła, stoły, zwierciadła, kanapy, szafy,

łóżka i t. p ., zegary, szkło, porcelanę i bryczkę
płótnem pokrytą a to przez publiczną licytacyę
najwięcej dającemu.

SbipscStUz , Król. Komissarz aukcyjny.

Nauczyciel domowy zdolny przysposobić ucznia 
do Tercyi i udzielać lekcye na fortepianie, może od 
Sw. Jana pod korzystnemi warunkami znaleźć za­
trudnienie. Bliższą wiadomość udziela

* # . X aborow ski ,  ul. Św. Marcin N. 78.

Dobra szlacheckie V am ow o  pod K o s t r z y ­
n e m ,  mające przeszło 2000 mórg rozległości; 
między temi przeszło 1500 mórg roli ornej w wię­
kszej części pszennej, 200 mórg brzeziny i 150 mórg 
łąk,dwusiecznych, są z wolnej ręki do sprzedania. 
W ykaz rozmiaru, mapy i warunki sprzedaży prze­
dłożone będą w miejscu.

Świeżo palone wapno R iidersdorfL
skie,  cegła, daebówka, prawdziwy angielski 
P o rtla n d -Cementy  piaskowiec, smoła 
zw ęg li kamiennych, najlepsze węgle kamienne i 
drzewne, r ó w n i e ż  angielski koaks, w P o z n a n i u u  

4 .  K rzyżanow skiego, 
ulica Szyferska Nr. 13.

§  N a s z a  §

|  Fabryka tektur smołowcowanych |
ją j f .  Poznania  ulica Szyferska Nr. 13. u @ 
|  cieśli Pana . 4 .  s irsyzanow skiego  §
ą  dostarcza tektur tych samych, o których pod m 
§  względem ich o gn i  o t r w a ł  ości  mówi nastę- j§j 
g  pne obwieszczenie Kr. Regencyi w Potsdamie. fi 
|  MMuescher i Hoffmann  |
© wNeustadt Eberswalde. g
gj A uf Anofdnung des Konigl. Ministeriums g  
P  fiir Handel, Gewerbe und offentliche Arbeiten, B 
§  sind iiber die Feuersicherheit der in derFabrik g  
g  der Ilerren Ruesoher Jfffoff- g  
H m ann  zu Neustadt Eberswalde gcfertigten fi 
g  Steinpappen  bei deren Anwenduug zu jg 
fi D a c h d e c k  u n g e n  unterZuziehung vonSach- a  
g  verstandigen, abgegebenenGutachtens, sind wir g  
gj nunmehr von dem oben gedachten Konigl. Mi- 0  
§  nisterium ermachtigt, hierdurch bekannt zu ma- g  

chen, dass die m it jener Stein-  f i 
p a p p e  gedeckten Dacher den 'mil ge-  §
brannlen Bffachziegeln, einge- g  
deckten Dachem in Bezug auf die Wetter- fi 
sieherheil  gleich zu stellen sind. Dies g  

® bringen wir hiermit zur Kenntniss des Publi- fi 
fi kums. Potsdain den 14. Juni 1854. 5
f§ Konigl. Regierung. Abtheilung des Innern. fi

Fabryka tektur smoloweowanycb
w  I P o a js & s a ih ® .

Powodowani znacznym odbytem, jakiego nasze 
tak ognio- j ak i w odo-trw ale tektury do pokrywa­
nia dachów, obijania ścian i sufitów na deszcze i 
wilgoć wystawionych, w ostatnich latach w r ó ­
żnych stronach, a mianowicie i w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem doznały, jako i w chęci zadosyć 
uczynienia wzmagającej się tego materyalu kon- 
sumcyi, założyliśmy w sam em  m ieście  
P oznaniu  fa b ryk ę  tychże lek z
tur  3 stopy szerokich a eto S&& Stóp dltt- 
yiefo,  połączyliśmy z nią f a b r y k ę  szftt— 
czn yelt ru r kam ienny eh ' do prze­
pustów  wody i mostków, niemniej i k o ry t  dla 
trzody, tudzież fabrykę  wszelkich  
w yrobów  Z OS folks. Zarząd i dy rekcją 
połączonej tej fabryki oddaliśmy współce naszemu
Panu A. K rzyżanow skiem u ,  cieśli 
tamże, który we wszystkiem, co fabryki tej doty­
czę, nas zastępować i za nas „R itsetter  o f  
Hoffmann™ podpisywać będzie.

• R iischer Hoffmann,
w Neustadt-Eberswalde.

Tym  panom, którzy dobra sprzedać lub kupić, 
wydzierżawić lub zadzierzawić chcą, poleca się ageut 
dóbr.
T. MS. H artm ann w  W ronkach.

Dom i ogród w MSorkw pod Nr. 121. jest pod 
nader korzystnemi warunkami do sprzedania, o któ­
rych dowiedzieć się można przez listy frankowane 
w MM u ku  u podpisanego.

W. Urbanowski.
Z powodu wydzierżawienia mojej wsi H ertz— 

bery,  sprzedany tamże będzie na d n i u  25,  26. 
i 27. C z e r w c a  zawsze począwszy od 9tej godziny 
z rana,  wszelki mój żyw y i martwy inwentarz, pu­
blicznie, najwięcej dającemu, za gotową zaraz za­
płatą; wchodzą w takow y: 650 owiec i jagniąt, 30 
koni, między któremi klacze i ogier czystej krwi, 
15 źrebiąt, 18 krów rasy oldenburgskiej i nizino­
w ej, 19 wołów, 3 stadniki. 31 sztuk młodocianego 
bydła rasy czystej hollenderskiej i oldenburgskiej, 
z obory zarodowej Pana Niemanna na Kunowie 
przy  Szczecinie, maciory angielskie i krajowe, drób 
wszelkiego rodzaju. W  martwy inwentarz, do któ­
rego młockarnia i sieczkarnia należy, wchodzą także 
powozy, karyolki i na pozbyciu będące wozy po­
cztowe, które również sprzedane zostaną.

H e r t z b e r g  przy K c y n i ,  dnia 11. Czerwca 1856.
Hrabia I t z e n p l i t z .

Dnia 30. Czerwca, przed południem o godzinie 
9tej sprzedawać będę wszelkie moje ruchomości 
i sprzęty gospodarskie, w mym domu,  publicznie, 
najwięcej dającemu, za gotową zaraz zapłatą; na 
którą chęć kupna mających zapraszam. 

H e r t z b e r g p r z y  K c y n i ,  dnia 11. Czerwca 1856.
Hrabia I t z e n p l i t z .

iiiiograna
s k  d a a a a a t t t o a s a i i )
ulica Wilhelm. Nr. 2. obok Hotelu Berlińskiego 

poleca dobór kompletnych R e j e s t r ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  oraz wykonywa wszelkie zamówienia 
do tego zawodu należące.

Dokument hypoteczny na 1800 Tal. dobrze łoi 
kowany jest z korzyścią do nabycia; gdzie, wska­
zać.raczy Pan Trtfm pesyński ,  Rzecznik 
w Ś r o d z i e ,  lub Pan P. L a s k o w s k i  w księgarni 
N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  w Poznaniu.

5 0 0 0  do 1 0 , 0 0 0  TaL
z procentem po 5 od sta są do wypożyczenia na do­
bra obywatela rodu polskiego w Wielkiem Ks. P o­
znańskiem zamieszkałego, który razem potrzebować 
może rządzcę dóbr. Wszelka kwalifikacya do urzę­
dowania tego oparta na długoletniem doświadczeniu 
udowodnioną być może. Bliższą wiadomość udzieli 
się na zapytania franco pod Litt. fft\ ff£. poste re­
stante w SSydgoszczy .

NB. Dobra muszą być wymienione.

Nowo urządzony skład tow arów  blachnierskick 
podejmuje się wszelkich robót i przyjm uje zamó­
wienia; także ma w  zapasie wanny do kąpieli do 
sprzedania i wynajęcia za pomierne ceny.

Poznań, dnia 11. Czerwca 1856. 
off. MMteyza, ulica W rocławska Nr 27.

Polecam wszelkiego gatunku piecy Szczecińskich 
i Saskich jako też mojej fabryki na Chwaliszewie
Nr. 76. ‘ ‘ M, Kamiński.

Spódnice włosiane po 13. Złp.
poleca s .  'Pacholski,

Wilbelmowska ulica Nr. 10. 
M I S .  Zamówienia będą jak  najpunktualniej usku­
tecznione.

Poleca się nowo urządzoną pralnię paro- ^  
w ą przy ulicy Młyńskiej Nr. 21. do użytku A 
własnymi ludźmi, jako też do przesyłania Ki 
bielizny, która dobrze i tanio w ypraną zo- 
stanie. Tamże karbują się też różne rzeczy.

Cztery pokoje na pierwszem piętrze Gar- 
bary Nr. 5. są do wynajęcia każdego czasu. Bliż­
sza wiadomość u MałMass  Agenta dóbr na pla­
cu Wilhelma.

Dobre kartofle 'do pożywania
przedaje tanio 'Teodor R aarth , 

ulica Szewska Nr. 20.

W yźeł biały z kasztanowatemi Jatami 
zginął dnia 9. t. m. na szosie pomiędzy 
P o z n a n i e m  a J e ż y c a m i .  Znalazca 

uprasza się o odesłanie tegoż psa do kucharza w Ba- 
arze w P o z n a n i u ,  gdzie stosowne odbierze w y­

nagrodzenie.

S p r o s t o w a n i e .  W  obwieszczeniu instrukcj 
Radzcy powiatu Sremskiego w  dodatku do N 
138. tej Gazety czytać należy pod Nr. 4. p o d  
w o d o m  zamiast podwodem, w 17 wierszu od doł 
j a d  zamiast jak  i pod Nr. 9. legitimacyjne, zamiai 
jegitimacyjnego.

m  TARGOWE
Dnia 16. Czerwca 

1856 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i  u.
t o

ud 
«'frr. | fn.

do
tal. | ser •|f»

P szen icy  pięknej ,  szefel  po 16 ga rn . 4 5 — 4 15 —
d 15 — 3 2 0 —

P szen icy  o r d y n a r y j n e j ................ .... .
Ż y t a  p rzedn iego  , s z e f e l .................... 1 10 __ 3 15 __
Ż y ta  poś ledn iego  . ...........................  . •i 2 0 3 7 b
Jęc zm ien ia  d u ż e g o ,  s ze fe l . — -u. — —■- •—
Jęczm ien ia  małego  . . . . . . . . . — — — — — —
O w s a ,  szefel  ............................................ i 20 — 2 —
G rochu  do g o to w a n ia ,  szefel . . . — — — — — —
T a la rk i  s z e f e l ....................................... — — — — — —
Z iem niaków ,  s z e f e l ............................... 1 12 6 1 15 —
M a s ł a , g a r n i e c ...................................... 2 —* 2 5 —
K oniczyna  cze rw ona  . . . . . . . . - — — — — —
K o n iczy n a  biała . . . . . . . . . . — — — — —
S i a n a ,  c en tn a r  . . . . . . . . . .  * __ 27 b i — —
S ło m y ,  kopa po 1200  fu n t  . . . . 
S p i r y tu s u  (beczka  1 2 0 k w . ) 8 0 |T r a l .

10 — — i i
— —

dnia  14. Czerw ca . . . . . . . . . 29 15 — 30 — —
dnia  16, » . . . . . . . . . 29 15 — 3 0 «—


